
JSf. 87. w  Środę dnia 15. Kwietnia 1846.

%n>:V * 1 1

Dr uk i em  i nak ła dem D r u k a r n i  N a d w o r n e j  "  O rc/.rrg  i S/)ó//,i. — I t c da k f or  odp owi ed zi a l ny :  Dr Itym u rk ie tr ic .

WIHOIOSCI K1UJ0WE.
N a j w y ż s z y  r o z k a z  g a b i n e t o w y .

Dla usunienia  n iedogodności,  k tó re  p o d ług  sprawozdania  m in is ters tw a 
z 4. ni. b. z u s t a w y ,  aby w y b o ry  k an d y d a tó w  lan tra tu ry  o d p raw ia ły  sig 
pod p rzew odem  jednego  z depu to w an ych  o b w o d u ,  w ynikały  w  p rzy pad ku  
często zachodzącym , iż d e p u to w a n y  p rzew odniczący  ma udział w w ybo rze  
jako  asp iran t albo w y b ra n y  k an d y d a t ;  postanawiam niniejszein, iż tym  w y ­
borom odtąd  ma przew odniczyć kommissarz w każdym przypadku  osobno 
mianowany. —  T en  Mój rozkaz w  dziennikach u rzędow ych  będzie p od any  
do powszechnej wiadomości.  B erlin ,  1 8 .  Lutego 1 8 4 6 .
Do ministers twa. (podp .)  F r y  d e r y  k  YVi 1 h e l  i i i .

B e r l i n ,  2 . Kwietnia. — Jes t  to więcej niż  pog łoska ,  że w  pewneni 
wielkiem, św ieżo ro z k w itu ją e ć m , silnem. państwie postanow ił R z ą d ,  ma­
ją c  mocne zaufanie do moralnego usposobienia n a ro d u ,  nadać ludow i sw e ­
mu n i e b a w e m  k o n s t y t u c y ą  s t a n o w ą .  — W  obecności najw yższej  
Osoby i na szczegółowe Jej ż ą d a n i e ,  w z iąw szy  do pomocy kilku  do­
św iadczonych radców  ko ro ny ,  p ro jek t ułożono i m in is te rs tw u  przełożono.* 
M ó w ią ,  żc 8  g łosów  było przeciw, b  za p rojektem . Zamiar p ie rw o tn y  miał 
być tak i ,  aby  s tany  ze w szystkich  części k ra ju  w p ie rw sze  zgromadzenie 
sejmowe po łączyć ,  p rzed łożyć  je j  p ro jek t  i polecić rozw oj k ousty tucy i  sta­
nowej.  Na łonie zaś m inis ters tw a miało py tan ie  p o w s tać ,  czyby  nie było 
w ła śc iw ą ,  p rzed łożyć poprzednio  p ro jek t  k o u s ty tu cy i  stanów  wszystkich 
części k ra ju  w celu dowiedzenia się ich zdania.

N y s s a ,  d. 2 9 .  Marca. (Gaz. szląska.) — 1’odług wiadomości udzielo­
nej mi z C hrzanow a w  okręgu  wolnego miasta K rak o w a  zbierają sic chłopi 
w Galicy i — 4  mile od Chrzanow a — w grom ady  5  — 8 0 0  ludz i ,  k ry ją  sic 
w e dnie w lasach, w  nocy napadają  miejsca obsadzone wojskiem aus t ry -  
ackiem w sposób zastraszający, w  ,loc>. z 2 4 . na 2 5 . In. lj lnieii Z1)ici;(; 
eskadron chevauxlegeiow  do szczętu. W  „kutek tycb w y p a d k ó w  opuścili 
A u s łry a cy  po większej części K ra k ó w ,  a wojsko prusk ie  sto jące w w olnym  
okręgu  oczekuje co chwilę rozkazu w yruszen ia  ze sw ego  dotychczasowego 
stanowiska.

MŁUhu słów  0 łiiłłiu  Książkach*
(C iąg  d a ls ty j

J e s t  to n iemy luą  cechą  znako mi l l e j  zasługi  a u t o r a ,  jeśl i  p ł o d y  jego 
s t a r zy  i młodzi ,  uczeni  i p ro s t a cz k ow ie ,  l n a t ro n y  i pani enki  z r ó w n ą  c z y ­
tają p rzy j emnośc i ą .  P i sma  pana K r a s ze w sk i e go  zna jdz ie sz  w r ę k u  w s z y ­
s t k i c h ; on  bezwą lp i en i a  z ż y j ą c y c h  p is a rzy  na jw iększą  ma pu b l i c zno ść  
1 p r z y ł o ż y ł  się n iema ło  d o  u p r zy j e mn ie n i a  l i te r a tu ry  k r a j o w e j  tej klasie 
ludzi ,  k tó r a  daw n ie j  t y lk o  zag ran i cznym ży ł a  ob rok i e m.

P an  C h o d ź k o  w ła śc iw ie  pe w n ie  hu m o r y s t ą  b y t  nie chce,  raczej  m a ­
l ar zem h i s t o r y c z n y m ,  zespol i ł  wszakże  d w a  le p r z y m io t y ,  gd y ż  p o n i e ­
wa ż  r zecz  cz ę s t o k r oć  sama p r ze z  się h u m o r y s t y c z n e j  jes t  na tu ry ,  w y s t a ­
wienie  jej  s l ó s o w n e m  b y t  mus ia ło .  Nie  ma wą tp l iwośc i ,  że p. C h o d ź k o  
po  mi s t r z ows ku  wy wi ąza ł  się z z adan i a  sw e g o ;  ma ło  kto  w y r ó w n a ł  mu 
w  k re ś l en iu  c h a r ak t e ró w ,  g ru p o w a n iu  o s ó b  i i na lowniezeui  wy s t awien iu  
s cen  p ry w a tn e g o  i pu b l i c zn ego  życi a  d a w n e j  s z l ach ty  polskiej .  Z a jm u je  
nas  nade  w sz y s t k o  w jego ob r aza ch ,  s zczerość ,  na t u r a lność  i p ro s to t a  tak 
p r ze d m io tu  j a k o  leż j ę z y k a ;  ż adn e j  tam niczna jdz ie sz  p r z e sady ,  żadnej  
n a p u s z y s t o ś c i , ż a d n y c h  p o r o n i o n y c h  d o w c i p ó w ;  w szy s t k i e  o s o b y  są 
i s to tne  i u d i w i du a ,  nic zaś a b s l r a k c y c  poz ł cp i a nc  z cząs t ek  tu  j o w dz i e  
p o z b i e r a n y c h ,  ż y j ą  p r a w d z iw e m  ż y c i e m ,  po rusza j ą  s i ę , mó w ią  po  sw o  
j em u  i da ją  nam .lepiej po zn a ć  b ł ę d y  i w a d y ,  cno ty  i z a l e ty  ówczesne ,  
uiżli  wszelk i e  t e o r e ty c z n o  m o r a l n e  w y w o d y .  Z d a w a ł o b y  się istotnie,  
że pan  C h o d ź k o  j es zcze  w  k o n l u s zu  chodzi ,  że jest r ó w n o c z e s n y m  z d a ­
r zeń  i o s ó b ,  o  k t ó r y c h  mówi ,  że t y lk o  pa t r zy ,  s ł ucha  i pisze,  a jeśli a u ­
t o r  także  is totnie  w czy t e ln ikach  sp r awić  po l r a ł i  z łudzenie ,  w t e d y  śmiało 
poch l eb i ać  sob i e  może ,  iż o m t i c  t u l i ł  p u n c l u i n ,  a l bo wi em w  p i ś mi en ­
n i c tw ie ,  jak i z  re sz tą  w każd yć j  innej  r zeczy ,  to właśn i e  jest  na j l epsze ,

W I A H O M O Ś C l  Z H I t ł M T O L
K o s s y a. 

t e t c r s b u i g .  Naj. ( es ars Jm ć dnia l b .  Marca w rócił  do tu tejszej
stolicy z M oskw y w pożądanym zdrow iu .

W o l n e  m i a s t o  Kr a kó w .
W Gazecie k rakow skie j z dnia 7 .  K wietn ia  czy tam y następujące  og ło ­

szenie tamecznej dyrekcy i po licy i:  Zapobiegając z początku  zaraz rozs iew a­
n y m  fa łszyw ym  w ieściom , dy rekeya  policyi ogłosiła publicznie, że one n a j­
mniejszego tła p ra w d y  nie m a ją ,  a naw et chcąc tamę rozszerzeniu  onych 
p o ło ży ć ,  naznaczyła  na p ow tarza jących  takow e s u r o w ą  karę. D otąd  prze­
cież nie t j l k o , ze pogłoski n iepokojące nie u s ta ją ,  ale nadto p rz y b ra ły  
jeszcze więcej za trw aża jący  charakter. G dy  rozgłoszenia takow e nie są wię­
cej mczem ja k  tylko p ro s tym  w ym ysłem  z łych  ludzi na t rw o ż l iw y  charak ter 
sk ie iow anym , dy rekey a  policyi jeszcze widzi się raz być sp o w o d o w a n ą  0 - 
strzedz mieszkańców wolnego miasta K rako w a  i jego  o k rę g u ,  ażeby do ta ­
kow ych  żadnej w ia ry  nie p rzy  więzy wali i w każdym razie z ufnością  na  
skuteczną pomoc rządó w  pod  opieką k tó ry c h  zostają  rachowali. W  końcu  
dy lekcy a w z y w a  mieszkańców', aby  wszelkie osoby  pogłoski rozsiewające, 
a szczególn e na sam ym czynie spos trzeżone ,  na tychm ias t  dy rekcy i policyi 
donosili 1 tym  sp o so b e m , idąc jej w p om o c ,  postawili  j ą  w  możności w y ­
krycia  sp ra w c ó w  p o s t rach ,  o któren  rzecz idzie ro z s ie w a ją c y c h , by p r z e ­
c iw ko tym że ja k o  wichrzycielom i burzycielom spoko jno ic i  pub liczne j,  po ­
dług  wszelkiej surow ości p ra w a  postąpić  mogła. K rak ó w  6 . K wiet.  1 8 4 6 .

Za D yrek to ra  policyi S m i d o w i c z .  S ekre ta rz  D u n c i l l o w i c z .  
A u s t r y a.

I, w ó w , . 1. Kwietnia. — Je g o  ces.- kró lew ska .Mość raczy ł na jw yższem  
postanowieniem z dnia 4. K wietn ia  1 8 4 6 .  najłaskaw iej rozkazać ,  aby  dla 
wzmocnienia załogi w ojskow ej w  celu ustalenia spoko ju  i po rząd k u  w  Ga­
licy i i usunięcia o ba w y  możliwego zaburzenia  ty c h że ,  przeznaczone b y ły  
pułki p iechoty  Deutschm eister i Palombiiii (o b a d w a  z S z ł ą z k a ) ,  p u łk  h u za ­
ró w  arcyksięcia F e rd y n an d a  ( z  W ę g ie r ) ,  i d w a  b a t a l io ny  pograniczne  Sze- 
Klcrski  i W o ł o s k i  (z Ziemi  S i e dmi og ro dz k i e j ) .  W o js k a  te w k ro c z y ły  ju ż  po

< 1, .1 ^ , pi eie t isyi. c z a s a m i  je d n a k ż e  p a n
( .hudzko  1 u c h ę  id ea l izu je  sz lach tę  jak o  l a ką ,  o b ja w ia  jak ieś  p r z y w ią z a ­
n ie ,  jakiś s z a c u n e k  n a w e t  d o  jej w a d  i b łę d ó w ,  k tó r e  p rz ec ież  ta k  o p ł a ­
k a n y c h  sk u tk ó w  s ta ły  się p r z y c z y n ą ,  -  dz iw ie  się w p ra w d z ie  nie m o -  

a ,  mo to p an  C h o d ź k o  p e w n ie  w e  k rw i i z w y c h o w a n i a ,  w sz ak że  za 
cos d o b r e g o  , p o ż y te c z n e g o  d la  o g ó łu  tego u w aża ć  n ie będ z iem , k tó r e m u  
w. ze lknn  s p o s o b e m  d o p o m a g a ć  n a le ż y  w p o z b y c iu  się szk o d l iw y ch  

c i a z  n a w e t  juz  , śm ie sz n y ch  p rz e s ą d ó w .  W  o s ta tn ich  p ło d a c h  sza ,1 0 - 
I ' ” i° , aulc ' ra, n |  ać w re szc ie  jak ieś  n a c h y la n ie  się d o  m is ty cy z m u ;  

s ° (  a . jeśli k ic iu n e k  len  n a d to  w y g ó r u j e ,  p o z b a w i  n ieza w od n ie  l i t e ra -  
>l r ę naszą p ię k n e g o  ta len tu .  N ic  jest (u w p ra w d z ie  ni c z a s ,  ni m ie jsce  

p o te i i iu ,  a b y ś m y  o b sz e rn ie j  p o m ó w ić  m o g l i ,  c h o ć  po m ó w ić  w a r to ,  
o  o w y c h  exa l to w a n iac h  u czu ć  re l ig i jnych ,  b o ć  (o te raz  u nas je d n a  z  k w c -  
sP 'i  ż y w o t n y c h ;  n ie  z a w ad z i  je d n a k  p rz e s l rz e d z  l u d z i  d o b r e j  w o li ,  ż e b y  
fc|ę n ie z d a rz y lo  w e d le  ła c iń sk iego  ad ag ium : i n c i d i t  i u S c v l l a i n  o u i  
v u l l  y i i a r c  C h a r y b d i m  q

1 ......  v -h o d z k ą . , ,v . .  im u n s u u i  m iiu -
K r eo w an ym  ch i r u rg u  t i lozotn.  D o s t a l i śm y  n i e d a w n o  t omik IV.  j ego  
r a m o l  i R a m  o t e k  j a ko  tez pici u  s ze  d w a  z e s z y t y  pe r i od yc z ne g o  pi- 

Kmn D z w o n  l i t e r a c k i ,  k t o i e p o d  j ego  r e d a k c y ą  w vcl iodzic  z aczę ło .
o s ta tn ich  o w y c h  l a m o tk a c h  z a le ca m y  c z y te ln ik o m  o s o b l iw ie  ga- 

w ę d k ę  o w c e  i o w c z a r z ,  d a le j  l i s t  p a n a  J e r z e g o  Ł y s i n y  i z n a -  
c z i o i i e  p r z e z  n i e g o  p i s a n i e .  G łu p ie  i p r o s to d u s z n e  zau fan ie  do
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w iększej części do Galicji  i będą po k ra ju  stosownie do  okoliczności ro z ło ­
żone.

W i e d e ń ,  w  K w i e t n i u .  — W ieśc i o rozruchach  w  państw ie  ko- 
ścielnem , w  Parm ie i T o sk an ie  nie p o tw ie rdz i ły 's ię  w p ra w d z ie ,  o ile do- 
rozum iew ano  się w y b u c h ó w  politycznej niechęci; bo w  P an n ie  d ro g o ś ć ż y ­
w n o śc i ,  w  Toskan ie  zgiełk z p rzyczyny  J e z u i tó w ,  a w  państw ie  kościelnym 
spór pom iędzy żo łn ie rzam i,  dały p ow ód  do n iepokojących  pogłosek ,  k tóre  
ty lko chw ilow o  na giełdzie w p ły w  w y w ie ra ły .  W sze lako  rząd musi mieć 
w  rzeczy samej obaw ę względem poko ju  w  państw ach  w łosk ich , poniew aż 
w idać  p o ruszen ia  wojska ku p o łud n io w i m onarch ii ,  a w  ostatnich dniach 
zeszłego miesiąca w y ru sz y ły  do W ł o c h  dw ie  bateryc  oddziału rak ietn ików, 
k tó r y  u ż y w a  znanych rakiet a u g u s ty ń s k ic h , a sw oje  stanowisko ma wc 
W iener-N eustad t .

F r a » c y  a.
P a r y ż ,  d. 6 .  K wietnia .  — W e d łu g  wiadomości z L iw o rn o  miał wielki 

książę K onstan ty  zaniechać zamiaru odwiedzenia  T u lon u .
C ourie r  fanęais donosi ,  że dom R othsch i ld  nie ty lko  zapew nił  sobie 

m onopo l  w e  F ra n c y i ,  ale jeszcze na całym sta łym  lądzie ,  poniew aż na kilka 
ła t zakup ił  całe żn iw o  tabaczce p rzez  swoich agentów  w  Am eryce , na k tó rą  
speku lacyą  w y d a ł  3 0  m ilionów franków . W iad om o ść  ta rzuciła postrach 
n a  k ap ita lis tów , k tó rzy  pozawicrali  uk łady  z fabrykantam i królewskiemi 
w e  F ra n c y i ,  gdyż  nie będą mogli p rzedaw ać tabaki po u m ów ionych  cenach.

Z L u g d u n u  d o n o szą ,  że gó rn icy  koło St. E tienue zaniechali zupełnie  
ro b o ty ,  koalieya coraz więcej się rozszerza. Około 1 5 0  ro bo tn ików  udało 
się w  okolice i w s trzym ało  roboty . A dm iuis tra to row ie  kopalni nic w y s y ­
ła ją  daleko Avęgli, nie  chcąc sami się w y s taw ić  na niedostatek. Maire 
w  O utre furens  ośw iadcza ,  iż cała koalieya wzięła sw ój początek w jednej 
ko pa ln i ,  gdzie robotn ikom  przyobiecano  podw yższen ie  p łacy  i nie d o tr z y ­
m ano przyrzeczenia .

W  Lille śp iew ano  w  tych dniach w teatrze marsz marsylijski i wołano: 
niech ży je  Polska! niech ży je  wolność! (Gaz. po w. pruska.)

P a r y ż ,  d. 7. Kwietnia. — W  izbie d np u to w an y ch  chciał się dziś d o ­
wiedzieć L ed ru  Kolliii o rozruchach  w  St. Etienne. Minister sp ra w  w e­
w n ę trz n y c h  o św ia d c z y ł , iż w  tej mierze nic może żadnej udzielić w ia­
domości i uw aża in terpcllacyą za niebezpieczną.

Generał Cavaignac  stoczył ‘23 .  M arca w  okolicy T lem senu  utarczkę  
z Arabami. Nieprzyjaciel pozostaw ił  na po lu  ‘2 0 0  zabitych i dopiero  po 
zaciętej b itw ie  się cofnął.

C ourie r  franęais uw aża  za rzecz p e w n ą ,  iż w y b o ry  w cześniej ,  aniżeli 
się sp o d z iew an o ,  nastąpią .  ł r a u c u z k ie  m iu is teryum  p rze k o n an e ,  że S ir  
R .  Peel się nie u trzym a w  swein m in is te rs tw ie ,  chce uprzedzić  oddz ia ływ a­
nie tego upadku  i ma zamiar zw ołać koła obiorcze na ‘2 5  Czerwca.

B ank F ran cy i  ogłosił przegląd swego po łożenia  w du. ‘2 5 .  Marca. P o ­
kazu je  s ię ,  że w  ty m  dniu miał w  go tow iźn ie  w  kassie 2 0 2 , 5 3 0 , 0 8 0  Ir. 
B ilety w  obiegu na okaziciela w y n o s i ły  2 6 3 , 5 7 6 , 5 0 0  franków. R uch  
ćw ierć roczny  w  kassaeh b y ł  n as tęp u jąc y :  w p ły w  w  gotow iźn ie  i biletach 
7 9 9 , 6 3 3 , 1 1 8  fr. w y p ła ty  7 3 6 . 7 2 6 , 9 0 6  fr. Obliczenia 2 , 5 5 9 , 8 1 2 , 2 6 7  
franków . Cała summa w ynosiła  4 , 0 9 6 , 1 7 2 , 5 9 1  fr.

Gazety donoszą o założeniu now ej tkalni w  Sa in t  Quentin  pod nazw i­
sk iem : T o w a r z y s tw o  lnianych w y ro b ó w  w Sa in t  Quentin. Kapitał zakła­
d o w y  w ynosi 2  miliony 5 0 0 , 0 0 0  fr. P ano w ie  Paillc t i Koenig s to ją  na 
czele przedsięwzięcia.

Dnia 3. p rz y b y ł  jeden  pu łk  p iechoty  na kolei że laznej,  spodziew ają  sie
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m ą d r y c h  o w c z a r z y ,  b a b  o p ę ta n y c h  i ty m  p o d o b n y c h  m e d y k ó w ,  k tó r e  
u  nas o so b l iw ie  m ię d z y  p łc ią  żeńską  m o c n o  jest r o z p o w s z e c h n io n e ,  r ó ­
w n ie ż  p r z y je m n o ś c i  z b ie ran ia  p r e n u m e r a ty  na dz ie ło  c h o ć b y  n a j c h w a l e ­
b n ie j s z e ,  m ięd zy  sz lach tą  w ie js k ą ,  n a s t r ę c z a ły  p. W i l k o ń s k i e m u  s p o s o ­
b n o ś ć  u c ieszen ia  nas d w o m a  n a d e r  d o w c ip n c m i  ob razk am i.  W s z a k  
i n ie k tó re  d a w n ie js z e  r a m o tk i  o k a za ły  nam  ta lenc ik  a u to r a  w b a r d z o  ko- 
r z y s ln c m  św ie t le .  Z n a jd z iem  w  nich n ieom al z a w sz e  p e w n ą  raźno ść  
i ż y w o ś ć  u m y s ł u ,  d o w c ip n e  d r w in k o w a n i c ,  czasam i c h a r a k t e r y  n a d e r  
t ra fn ie  u c h w y c o n e  i s zczęś l iw ie  o d d a n e ,  a n ie raz  n a w e t  p ra w d z iw ie  h u ­
m o r y s ty c z n e  w y c ieczk i .  R o z m a i te  s ła b o śc i  i śm iesznośc i  ró ż n y c h  s ta ­
n ó w  p o tr a f i ł  p. W i l k o ń s k i  z rę czn ie  u p a t r z y ć ,  p o c ieszn ie  zk a ry k o w a ć ,  
tak ,  iż nam  się z d a w a ło  mieć p rz e d  o c z y m a  ry s u n k i  j a k b y  z C h a r i v a r i  
w y ję te .  K ie d y  s z a n o w n y  ch iru rg  filozofii w  sz częś l iw e j  chwili w e so łe g o  
h u m o r u  u s iędz ie  » p r z y  sw o im  s k r o m n y m  s t o l i k u « i p ió ro  u ch w y c i ,  
^ o k r y w a ją c  się k łęb am i o r z e ź w ia ją c e g o  d y m k u , « w te d y  m o żem y  b y ć  "pe­
w n i ,  iż n a s  jeg o  r a m o tk a  ro z ś m ie s z y  i u b a wi :  ale w e so ły  h u m o r  n i t z a ­
w s z e  gościem w d o m u ,  d o w c ip  (o d z ie c k o  u p a r te  czasam i t y l ko  b rd y s a  
c z ę s to  się m a ru d z ąc  w  kąt sc h o w a ,  a tu  ja k o ś ć  pisać tr z eb a ,  ja k  d o w o d z i  
list d o  palia  Jank ie la  M a g c u ł i s z a ; —  niedziw  za tem , że je d n a  i d ru g a  ra- 
lń o tk a  na  ś w ia t  w y s k o c z y  w y b ia d ł a ,  w y c h u d ła  i k o z io łk a  p rz e w ró c ić  
n ic  m oże, b o  m a  ścięgna za słabe . U c z o n y c h  r o z p r a w  o m e d y c y n i e  
i w i a d o m o ś c i a c h  j e j  p o m o c n i c z y c h  n ie ż ą d a m y  o d  pan a  W .  cho- 
c iaz  jes t  ch iru rg iem , b o  z a p e w n e  d o c to r e s  p ro m o l i  lepiej się na  tern zna ją  
i c o ś  g ru i i lo w n ic jsze g o  nap iszą ;  m iędzy  rau io tkam i p re lc n s y o u n ln o  f i lo ­
z o f ic z n e j  d ia t ry b ie  d u s z n o  i n ie w y g o d n ie ,  ale z a to  b a r d z o  gn pros im  
o  w ięce j  tak ich  se n ty m e n ta ln y c h  p o w ia s te k ,  j a k ą  je s t :  Ś r o d e k ,  Z a k o ń ­
c z e n i e  i P o c z ą t e k .  B a rd z o  się d o b iz e  u d a ł a ;  jes t  zw innie  le k k o  n a ­
p is a n a ,  częśc i  się d o w c ip n ie  p r z e ry w a ją  i s c h o d z ą ,  s ty l ,  jak  to  już  za-

łakże ja zd y  z Vienne. W s tę p  do kupalni zostanie obsadzony przez wojsko 
dla ob rony  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  chcą pracować.

Dziennik sp o ró w  do no s i ,  że minister N a r v a e z  kazał zabrać numera 
gazety dziennika s p o r ó w ,  które nie w spominały  o nim korzystnie.

K u r y  e r  f r a n  c u z k i  tw ie rdz i ,  ze Ed. Dembowski w Galie vi nie został 
s c h w y tan y m , poniew aż l i s t ,  k tó ry  k rew n y  jego w  P a ry ż u  od niego o t r z y ­
m ał.  do n o s i ,  że tenże dnia 1 4 .  Marca stał na czele licztfej g rom ady  w  K a r ­
patach.

M arkiza L o u l e  siostra Don P e d ra ,  a ciotka krolowćj portugalskiej 
z k tó rą  się, pokłóciła o b ry la n ty ,  p rz y b y ła  do C o ru n n y , z tamtąd zwiedzi 
M a d ry t ,  a następnie  Pa ry ż .  W  ostatniej stolicy spodziewają  się też p r z y ­
bycia lorda Pahners tona.

A  n fr 1 i a.
L o n d y n ,  dn. 4 .  Kwietnia. — K ró low a będzie ju t ro  na tajnej radzie 

w pałacu Buckingham.
Długie odkładanie ostatniego postanowienia  względem p ra w a  zbożowego 

i wolności handl u ,  p o czy n a ,  jak  pow iada  T i m e s , nieco niepokoić umysły. 
P rzed  trzema miesiącami słyszeliśmy o zamiarze rz ąd u  zmienienia p ra w  zbo­
żowych. D w a  miesiące u p ły n ę ły  od przedłożenia  planu peełowskiego. 
Kto w ie ,  czyli p ro jek t  jego  nie jes t  w  połow ie  dopiero  drogi do otrzymania 
sankcyi p raw o d aw c ze j?  T łum aczy  Tim es to przed łużan ie  się charcklercin 
angielskim. S ą  nowości do w pro w ad zen ia  w  nasz systemat handlow y, nie­
pew ność  panuje ,  a jeżeli p ro jektu  te p r z e j d ą , natenczas spełni się w ielu  n a ­
dzieja , k tó rych  interess po łączony  jes t  z pomyślnością  p rzem y słow ą  kraju , 
jeżeli zaś p ro jek ta  te u p a d n ą , rozpocznie  się z n o w u  ag itac ja  niebezpieczna, 
która w  tej chwili ty lko  uśp ioną została.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 4 . Kwietnia. — K ró l w y jecha ł  w tow arzys tw ie  swego 

iutendanta C ou w o y  do zamku Ardene.
Generał Chazal został m iano w any  ad jutantem królewskim.
P o d ług  pew nego  dziennika p ro jek t  względem szkół n iższych ,  jak  go p. 

Van de V eyer  p o d a ł ,  w yjdzie  w kró tce  w  M o n i to rze .(?)
N i e ni c y.

L i p s k ,  d. 1. K w i e tn ia .— Dzisiejsza powsz. gaz. niem. zawiera nastę­
pujące pró testacyc  p. Ph il ippa  Rcclama ju n .  i p. O ttona  W iganda  przeciw 
dekretowi austryackieinu zakazującemu n aby w ać  dzieł ich n ak ładu :

1. A ustryack i dekret n a d w o rn y  2 1 .  Marca mianuje mnie w na jw yższym  
stopniu  os ław ionym  nakładzcą najniebezpieczniejszych i na jw ystępnic jszych  
p łodów  pracy d ru k a r sk ie j  . .Ponieważ jak o  obyw ate l pańs tw a  k on s ty tu cy j­
n ego ,  k tóre  i ostatniego z nich tarczą p ra w a  zasłania ,  żadnej po tędze ,  jak 
wielką by  też b y ła ,  nie dają p ra w a  naruszania mego h o n o ru  obyw ate lsk ie­
go , oświadczam u iu ie jszem , żc uży ję  wszelkich ś rod kó w  praw n ie  mi d o ­
zw o lo n y c h , aby obmyć mój h on o r  z obwinienia  niezasłużonego. W śró d  
nakładu  każdego z m ych  dzieł zadość uczyniłem wszystkim  p raw n y m  w y ­
maganiom ; w szystk ie  pisma o trzy m ały  im prim atu r  saskiej c e n zu rv :  n iepra­
w dą  j e s t ,  ze dla przem ycania  tychże udaw ałem  się do środków  najbezecniej-  
szych a n aw e t  oszukańczych: całkiem n iep ra w d a ,  żc je  przeprow adzałem  
pod  obcą firmą i ty tu łem  fa łszy w ym ; w szystkie  dzieła posłałem pod moją 
firmą na zw yczajnej drodze księgarskiej do A ustry i .  Nie ja  sam , saska 
c en zu ra ,  która żadnemu pismu tego niegodnego rodzaju  nie może i nie P°* 
winna udzielać pozw olenia  d r uku ,  je s t  na sw y m  honorze  u rzęd ow ym  po ­
k rzy w d z o n ą  i ju ż  z tego pow odu  zarzu t uczyniony  mnie i memu nakładcowi 
sam przez się u p ad a ,  poniew aż żadnej nic ma zasady. Tym czasowe 
oświadczenie. Lipsk d. 3 1 .  Marca 1 8 4 6 .  F i l i p  R e e l  a m jun .

w szc  u p an a  W i l k o ń s k i e g o ,  p o w a b n y ,  g ła d k i ,  w o l n y  o d  n iew łaśc iw y ch  
j ę z y k o w i  w y r a ż e ń ,  ( c o  teraz  już  w ie lką  jest u nas za le tą) ,  _  ;, | c U)^ |  
p o w ia s tk i ,  n iech  nam  a u to r  d a r u j e ,  t r o c h ę  n ad to  h yp c rb o l ic zn a .  M oże, 
iż k ie d y ś  r o k u  pańsk ieg o  2816. coś p o d o b n e g o  się z d a rzy ,  nasz  w iek 
p rz y n a jm n ie j  tak p o tw o r n y c h  k o n ju n k t i i r  n ico g ląd a ł  i og lądać  n ieb ędz ic .  
G d y b y  p an  W .  b y ł  u n a s ,  d o w ie d z ia łb y  s i ę .  ' '  jaki s p o s ó b  rea l izu ją  tę 
h u m an i ta rn ą  id e ę ,  d o  k tó re j  tak p ię k n y m  ob razk iem  b o g a tą  m łodz ież  z a ­
c h ę c a ,  p r z e k o n a łb y  s ię ,  że p ew ien  m ło d y  kaw ale r  z du żą  b r o d ą ,  k tó r y  
ani w c  W ło s z e c h  u ieb y ł ,  ani p o  f r a n c u sk u  nicuiiiie, t y l k o  kilka m ies ięcy  
w lin w a ry i  s iedzia ł  i o d  k e ln e r ó w  i ź y d k ó w  t yt uł  h ra b ie g o  u zyska ł ,  d a ­
l eko p r a k t y c z n i e j s z y  w o w y m  ' vzględzic s p o s ó b  w y n a laz ł .  M o -  
żnab y  o (cur t r ochę  g o rzk ą  r a u io łk ę  napisać!

( Italscy C"{S nuatąpi.)

Ireść prawideł °  przyznawniu stopni lekarskich 
w Król. Polskiem,

F x am in a  n a - s to p n ic  le k a r sk ie ,  f a r m a c e u t y c z n e  i w e te ry n a r y jn e  od-  
b y w a ją  się w u m o c o w a n y c h  d o  lego w y ż s z y c h  n a u k o w y c h  za k ła d a ch  
i w radz ie  m e d y c z n e j  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .  S to p n ic  są t r o j a k i e : L e ­
k a r s k i e :  I )  N a u k o w e  p r a k t y c z n e :  <i) l e k a r z a ,  b) d o k to r a  m e d y c y n y ,  
<-') d o k to r a  m e d y c y n y  i chirurgii .  2)  Na uk o we  s ł u ż b o w e :  « )  le k a rza  po  
w ia lo w e g o ,  b)  a k u sze ra  i o p e r a t o r a  w izbach  le k a r s k ic h ,  c) in s p e k to ra  
izb y  lek a rsk ie j .  3 )  S zcz eg ó ln ie  p r a k ty c z n e :  «) d e n ty s ty ,  b)  ak u sze rk i .  
F a r m a c e u t y c z n e :  a )  p o m o c n ik a  ap teka rsk iego ,  b) p ro w iz o r a ,  c) m a ­
gis tra  fa rm ach  ( a p t e k a r z a ) .  VV c t e r y  n a r y  j u c :  a)  p o m o cn ik a  w c le ry -



U. T vraczasow e oświadczenie. C esarsko-królewski rząd austryacki za­
kazał pod  dniem ‘2 1 .  M. r. b. dekretem dw orsk im  w szystk ie  dzieła mego na­
k ładu w e w szystk ich  sw y c h  krajach. N astępu ją  p o w od y  rządu.

Ad 1) B roszura  w ęgierska A nti-u rbe r  valtsag została  mi nadesłaną w  ma­
nuskrypc ie  przez a u to ra ,  mieszkającego w Bestie. Dołączona była uwaga, 
iż napisana z p o w o d u  przeznaczenia n a g ro dy  przez hr.  B a tthyany  za roz ­
p ra w ę  o u r b a r iu m , uznaną  została za celującą. Na ty tu le  m an u sk ry p tu  
było  motto z dzieł jednego  z p ie rw szych  p oe tów  węgierskich, k tóre  często 
w W ęg rzec h  b y ły  d rukow ane .  R ząd  austryacki to motto osobliwie oznacza 
jako  rew olucyjne .  .Manuskrypt oddałem cenzurze tutejszej i odebrałem go 
w kilka dni op a trzo n y  w  imprimatur.  W y d ru k o w a n o  go na zw yczajnej ,  
legalnej drodze i posłano przez  W iedeń  kilku księgarzom. Oświadczam 
o ra z ,  iż ,  kto  mi dow iedzie ,  że jeden  egzemplarz wysiałem w sposób nie 
legalny, tysiąc duk a tó w  odemnic otrzyma. Od rządu  austryackiego żądam, 
aby  w  miarę swej sprawiedliw ości obwinienie badaniem jak najściślejszćm 
dow iódł albo cofnął. A czkolw iek w  tej broszurce nic przeciw rządow i au- 
stryack iem u nie masz (na dow ó d  przełożę  tłumaczenie niemieckie całej nie­
mieckiej publiczności),  jednakże  naw et w te d y ,  gdyby pismo słusznie mogło 
zasłużyć na nazw isko »zapalającego«, m usianoby najprzód au tora  pociągnąć 
do odpow iedzia lności,  a potem mój rząd  zapy tać ,  czy p raw n ym  formom 
zad o ść u c zy n i łem  łub nie. Ad 2 )  B ow ołu ję  się na świadectwo ty c h ,  k tó ­
rz y  mnie osobiście albo z mego zaw o du  w  dawniejszej mej siedzibie w  W ę ­
grzech i od lat 14 w  obecnem miejscu p o b y t u , Lipsku poznali,  pow o łu ję  
się na św iadectw o mojej zw ierzchności,  czy kiedykolwiek w  mem postępo­
w an iu  odstąpiłem od zasad ,  k tóre  w ręcz i otwarcie uznaw ałem ; czy k iedy­
kolwiek od kogokolw iek dałem się użyć za narzędzie ,  i czy z to ru  rzetel­
ności i praw ości dałem się odwieść. Ad 3 )  Nie drukowałem i nie dawałem 
nakładu  na żadne »pisma podburzające  i k łam liwe przeciw Austryi.« .Sza­
n u ję  mieszkańców tego k ra ju  i kocham ten k r a j ,  w którym 2 0  lat w śród  
działania spędziłem! Domagam się od sprawiedliwości rządu  austryackiego, 
aby  mi jed n ą  tylko książkę w ym ien i ł ,  k tóra w y sz ła  moim nakładem i w y ­
mierzona je s t  przeciw  niemu albo k ra jow i albo mieszkańcom. Miałem u ż y ­
w ać n iegodnych ś ro d k ó w ,  n aw e t  oszukańczych ,  jako  to :  fa łszywych ty t u ­
łó w ,  obcych firm. W  przeszłym  roku  kilkanaście egzemplarzy »zyda w ie­
cznego" z mego nakładu  pod ty tu łem  »Mathildc« rów nież  z mego nakładu 
i z moją firmą do A u s try i  posłanych  zosta ło :  w  skutek  tej wielkie poszu- 
kiwauie nastąpiło! Oprócz tego zdarzenia żaden zarzu t na mnie nie ciąży. 
Ja sam w zyw ani rząd  a u s t ry a c k i , aby  na sp raw dzenie  sw ych  obwiuień, 
w  interesie w łasnym  i sp raw ied liw ośc i ,  nakazał su row e  badanie ,  i ośw iad­
czam , iż osobiście w W iedniu się staw ię  i biorąc na siebie koszta i niebez­
pieczeństwo tak d ługo pozostanę ,  dopóki p ra w d a  na wierzch nie wyjdzie.

Lipsk 3 1 .  Marca 1 8 4 6 .  O t t o  W i g a m i .
B r u n s z w i k .  d. 9. Kwietnia. — S tany  brunszwiekie  p ragnąc  p o rozu ­

mieć się względem n iek tórych  przedm iotów  z rządem , przesłały do księcia 
p e ty c y ą  podpisaną przez w szystkich  cz łonków  s tan ó w :

Bowolani p rzez  W a sz ą  książęcą M ość ,  staraliśmy się dopełnić ob ow ią ­
zków  na nas w ło żo n y ch ,  w edług  zaprzysiężonej w ierności tak względem 
panującego ,  jako też  względem ojczyzny. W e d łu g  naszego przekonania  do­
chody  państw a nie okazują  tej p e w n o śc i , co d a w n ie j . z p o w o du  za p ro w a­
dzenia kolei żelaznych. Chcąc ubezpieczyć z tćj s t ron y  ojczyznę naszą, 
uw ażaliśm y za potrzebną rzecz, aby jak  najwdększa oszczędność w p ro w a ­
dzoną została do adiniii istracyi. Objawiliśmy nasze zdan ie  z całą o tw a r to ś ­
c ią ,  do której W a s z a  książęca Mość masz p raw o ,  iż w jednćj gałęzi s łu ż b y  
z uwzględnieniem innych nierównie ważniejszych gałęzi natychm iast może

n a r z a > b) w e t e r y n a r z a , c) m agistra  w o lc ry n a ry i .  I s tny  cxauicn  sk łada  
się w ty m  j ę z y k u ,  jaki jes t  u ż y w a n y  do  w y k ła d u  w Ićm tn ic jscu ,  gdzie  
się z d a je  cx a u ic n ;  c u d z o z ie m c y  m ogą z d a w a ć  exam en w ję z y k u  łacin 
skill),  lu b  w je d n y m  z b a rd z ie j  u nas u p o w s z e c h n io n y c h  eu ro p e j sk ic h  
ję z y k ó w .  Z d a n ie  o cxauiinic z ap isu je  się d o  p r o t o k o łu  (cmi ty lk o  s ł o w y :  
d o s t a t e c z n i e  l ub  n i e d o s t a t e c z n i e .  K to  nie zda  d o s ta te c z n ie  exa- 
mitiu z je d n e g o  g łó w n eg o  lu b  d w ó c h  p o s i łk o w y c h  p rz e d m io tó w ,  nic o t r z y ­
m u je  s to p n ia ,  c h y b a b y  w e  t r z y  m iesiące późn ie j  zdał  z ł y c h  p r z e d m io ­
tó w  cxau icn  d o s ta te c z n y .  S ta ją c y  d o  cxam inu  w  sześć m iesięcy  późnie j  
uiusi na n o w o  sk ła d a ć  exam en ze w szy s tk ich  p rz e d m io tó w .  K to  nie zda  
d o s ta tecz n ie  cxam inu  z d w ó c h  g łó w n y c h  i trz ech  p o s i łk o w y c h  p r z e d m io ­
t ó w ,  musi na n o w o  exam in e  w ać  się ze  w szystk ich  p r z e d m io tó w ,  i to  nic 
w p rz ó d ,  aż p o  u p ły n io n e m  p ó ł ro c z u .  E x a m in o w a n y  o d p o w ia d a  na w y -  
ciągnione  p rzez eń  losem  p y ta n ia .  D la  o t rzy m an ia  s to p n i  n a u k o w o  p r a ­
k ty c z n y c h  exam en jes t d w o ja k i :  z p rz e d m io tó w  p o s i łk o w y c h  i g łó w n y c h ,  
a z tych  o s ta tn ich  m usi b y ć  u s tn y  i u s tn y  d en io i is l racy juy ,  czyli p r a k t y ­
czn y .  Z d a ją c y  exam en  na  s to p ień  d o k to r a  m e d y c y n y  m uszą  z d w ó c h  
g łó w n y c h  p rz e d m io tó w  o d p o w ie d z ie ć  na piśmie i w ję z y k u  łacińskim, t u ­
dzież b ron ie  pub liczn ie  nap isane j  p o  łacinie ro z p r a w y ,  Ui, co  o trzy m a l i  
s top ień  lekarz;,  w  R ossy i ,  z d a ją c  ex am en  na s to p ie ń  d o k to r a  m e d y c y n y ,  
w o ln i  są od  sk ła d an ia  cx am inu  z p r z e d m io tó w  p o s i łk o w y c h .  D la  o t r z y ­
m ania  s topn ia  d o k tu r a  m e d y c y n y  i chirurgii ,  n a leży  w y p e łn ić  w szy s tk o  
co  jest p o t r z e b n e m  t)0 s to p n ia  d o k to r a  m e d y c y n y  i n ad to  dow ieść  s z c z e ­
g ó ło w e j  te o re ty c z n e j  i p ra k ty c z n e j  z n a jo m o śc i  ch irurg ii .  D o  s topn ia  le 
k a rza  p o w ia to w e g o  w y m ag a  się s to p ie ń  leka rsk i  n a u k o w o - p r a k t y c z n y ,  
z n a jo m o ść  ję z y k a  ro s sy js k ie g o ,  z n a jo m o ść  m e d y c y n y  są d o w e j ,  polic,yi 
m e d y c z n e j ,  c h o r ó b  z a raź l iw y ch  b y d lę c y c h  i o b o w ią z k ó w  p o w ia to w e g o  
le k a rz a .  Ma c z ło n k ó w  izb y  leka rsk ie j  m ogą  z d a w a ć  exam en ty lk o  ci, co

być zaprow adzoną  oszczędność. Z  boleścią d o św iad cz y l iśm y , iż między 
nami a m inis ters twem stanu W .  książęcej Mości zachodzi różność  zdania 
względem środków , k tó re  p ro w a d z ą  do ogólnego celu , do szczęścia naszej 
o jczyz ny ,  tern boleśniejszą je s t  dla nas rzeczą ,  iż w celu porozum ien ia  się, 
mniej więcej obce osoby  tłoczą się między poddanych a naszego księcia, 
jako  w yższe p o w a g i , chcąc sądzić o św ię ty m  węźle nas łączącym. N ie  
jes teśm y w  stanie stłumić naszego przekonania  względem szczęścia n a ro d u ,  
naszem życzeniem je s t ,  abyśm y uniknęli form w  naszych  dzialauiach, k tó re  
ty lko p su łyb y  harm onią  między p an u jący m  księciem i poddanym i,  k tó reb y  
mogły  myśl nasun ąć ,  iz chcemy ograniczać p ra w a  w  obec t r o n u ,  zapomi­
nając o w łaściwem i w yźszem  zadaniu naszem. Sum ienne  dokonyw anie  
o bow iązków  nassych w  dalszym ciągu n iety lkoby by ło  tru d n e m ,  ale jeszcze 
p rzy  krem. Mając n iep łonną n a d z ie ję , iz W .  K. Mość w  sw oje j  roztropności 
i o jcowskiej łasce znajdziesz środki do pojednania zdań r o s t r o j o n y e h . zano­
simy najpoddaunie jszą  p roźbę  o udzielenie nam w ysokiego  sw ego  zdania 
względem środ kó w  do tego celu p o trzeb n y ch ,  p rzez  d e p u ta c y ą ,  o k tó re j  
donieśliśmy m in is te rs tw u  s tanu  W .  książęcej Mci.

P o  u p ły w ie  kilku godzin po  oddaniu  tej pe tycyi stany odebrały  nastę­
pu jący  re sk ry p t  księcia:

Adres p odany  w  tćj chwili przez w ierne  mi stany’ , sp ow od ow ał mnie 
do oświadczenia zdania m ojego ,  względem p os tępow an ia  obeeuego sejmu. 
Z  zalcin p rzy p a t ry w a łem  się czy n n o śc io m , nic widziałem w  nich ducha 
um iarkow ania  i n a m y s łu ,  k tó ry  odznaczał daw niejsze sejmy. W  miejsce 
tego nastąpiło  us i łow anie  zysk iw an ia  no w y c h  p r a w ,  z pow ątp iew an iem
0 n iektórych moich niczem n iep rzedaw uionych  p raw ach  rządu. P r z y  takiem 
postępow an iu  p rzy jść  musiało do starcia się miedzy mojem m inis ters tw em  
s ta n u ,  które doprow adziło  nasze w ierne  s tany do tej konieczności, iż się 
musiały ośw iadczy ć ,  ze chcą na drodze po lubow nego  sądu  w tej mierze 
porozumieć s ię ,  k iedy ju ż  w szystk ie  inne sposoby zostały  w yczerpane. 
M nie , jako  panującego za ró w n o  obchodzi szczęście k ra ju ,  ja k  i moje w ierne  
stany. Z wracałem  całą moję uw agę  na dochody  k ra ju ,  i pow zią łem  p rz e ­
konanie ,  że zupełnie  w ysta rcza ją  do pokryc ia  w y d a tk ó w  potrzebnych . Z  te­
go pow odu nie mogę w nio sk u  moich w ie rny ch  s tanów  uwzględnić i życzę, 
ażeby kraj nie miał p o w o d u  naprzyszlość  do użalania się na sejm teraźniejszy.

Z re sk ryp tem  tym udzielono stanom spis imion sędziów po lub ow ny ch ,  
w y bran ych  do sądu  po lubow nego  zw iązk u  niemieckiego. Na posiedzeniu 
stanó\v z 17 . ,  oświadczyła się komissya w yznaczona do przejrzenia  e ta tu  
p rzychodów  i ro z c h o d ó w , iż uw aża  za rzecz zgodniejszą ze szczęściem 
k ra ju ,  aby się nic o d w o ływ ać  do sąd u  po lubow nego  zw iązku  niemieckiego
1 pozostawić rządo w i dalsze rozporządzenie  względem w y d a tk ó w ,  gd yż  
przez pośredn ic tw o  obcych o sób ,  mógłby się w ęzeł między księciem a lu ­
dem n ad w eręży ć ,  rów nie  ja k  wierność i zaufanie do siebie. P rzeg ło so w a­
nie w  tej mierze przedsięw zię te  okazało jednozgodność  zdania ,  iż s tany  zga­
dzają się z komissyą. R ząd  uw iadom iono niezwłocznie  o ty m  w y p ad k u  
przegłosowania. (Yross. gaz.)

H a m b u r g ,  d. 2 . Kwietnia .  — W y c h o d z tw o  z Niemiec przechodzi 
w  tym  ro k u  wszelkie granice. Z Bremen d o n o szą ,  że na miesiąc K w iecień  
2 1 , 0 0 0  łudzi się zapisało. W  H a v re ,  A n tw e rp i i ,  Bremen i H am burgu  
braknie o k rę tó w ,  a agenci Breuieuscy bardzo skw apliw ie  po szu ku ją  s ta tków , 
nie w y ją w s z y  naw et angielskich. P on iew aż  zaś Bremen nie jes t  miejscem 
w pieniądze zaopatrzonem ja k  H am b u rg ,  a obcej monety  tu  ztąd tylko na­
b y w a ją ,  zlecenia ztam tąd  bez w yrażen ia  ceny nadesz ły ,  i m ów iono  w czo ­
raj pow szechnie na g ie łdzie ,  ze ju z  nie masz ani jednego  piastra. J a w n ą  
j e s t ,  ze kurs  pieniędzy tym  sposobem dla w ychodźców  w ielką s tra tę  p rzy -

sp ra w o w a l i  o b o w ią z e k  p o w ia to w y c h  le k a rz y ,  lu b  z łożą  św ia d e c tw o  
o z d a n y m  na  len  os ta tn i  s to p ień  cx au iin ic ;  a k u s z e r o w ie  i o p e r a l o r o w i c  
m uszą  u d o w o d n ić  szczegó lną  z n a jo m o ś ć  sz tu k i  p o ło żn icze j  i ch iru rg ii .  
Ma s top ień  in s p e k to ra  izb y  lekarsk ie j  m og ą  exavniuowac się d o k t o r o w i e  
m e d y c y n y ,  k tó r z y  już  b y l i  na jm n ie j  lat sześć  w s łużb ie  r z ą d o w e j .  U b i e ­
g a jąc y  się o  s to p ie ń  d e n ty s ty  p o w in n i  u d o w o d n ić ,  że  uczy li  się t r z y  l a ta  
u z n a n e g o  d e n ty s ty ,  i zd ać  s t o s o w n y  exam en. A k u s z e rk a m i  nic m o gą  
z o s ta w a ć  k o b ie ty  n ie  m a jąc e  lal 20, lu b  s ta rsz e  o d  la t 45. S ta j ą c y  a o  
cxam iuu  na s to p ie ń  a p te k a rsk ie g o  p o m o c n ik a  o b o w ią z a n i  są z ło ż y ć  św ia ­
d e c t w o ,  z k tó r e m  b y l i  p r z y j ę l i  d o  ap te k i  (t .  j . ,  iż um ie ją  p rzed m io ty  
w y k ła d a n e  w t rze ch  p ie rw s z y c h  k lassach  g y m n a z ió w ,  i św iad ec tw o ,  
b y l i  w a p tec e  lal 3  d o  5 i p o le m  zd ać  exam en . O d  ch cąceg o  zd aw ać  
exam en  na s to p ień  p r o w iz o r a ,  o p r ó c z  św ia d e c tw a  na  stopień  a p t e k a r ­
sk ieg o  p o m o c n ik a ,  w y m ag a  się św ia d e c tw o ,  że s p r a w o w a ł  lat 3  o b o w ią z k i  
w s k a r b o w e j  lub  p ry w a tn e j  a p te c e ,  i źc s łu ch a ł  w insty<uc,c n a u k o w y m  
le k a r sk im ,  p rz e d m io tó w ,  z k tó r y c h  ma b y ć  cxaininowany- L b ie g a ć  się 
0 s to p ie ń  m ag is tra  farmacii m og ą  ty l k o  p row izorow ie-  l  o cxam in te  m a ją  
n ap isać  ro z p r a w ę  i b ro n ić  jej w ra z  z  sześciu w y b ra n e in i  d o  sz c z e g ó lu e j  
o b r o n y  za łożen iam i ( th eses) .  M a-stop ień  p o m ocn ika  w e te r y n a r z a  w y m a ­
gają  sitj sam e  t y l ko  n ie o d b i te  w  p rak tyce  wia ou iosci ,  i z n a jo m o ś ć  ła c iń ­
sk ieg o  ję z y k a  w tak im  t y l ko s t o p n i u ,  izby  u n ie g a ją c y  się m ó g ł  n ap isać  
' 'ccep tę .  O d  s ta ją ceg o  d o  c x a m i n u  na w e t e r y n a r z a , w y m a g a  się ś w ia d e ­
c tw o  o w y s łu c h a n iu  nauk  p os i łk o w y ch  i z n a jo m o ś ć  łac iń sk ieg o  j ę z y k a  
t aka,  jak  sic w y m ag a  o d  p o m o c n ik a  a p te k a rz a .  U b ie g a ją c y  się o  s t o ­
p ień  m agistra  w e te ry n a r y i  po w in ien  u d o w o d n ić  u c z o n e  co  d o  s w o je g o  
p rz e d m io tu  uksz ta łceu ie .  Bo cxauiin ic  p o w in ie n  b r o n i ć  uapisane’j p r z e z  
się ro z p r a w y ,  w raz  z sześc iu  n a jm nie j  za łoż en iam i .
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niesie, przez co koszta ich podróży znacznie się p o d w y ższ ą , chociaż wresz­
cie przeprawa nie jest droga.

A z y  a.
B o m b a y  T i m e s  z 3. Marca zawiera następujące doniesienie gazety 

Delhi z 23 .  Lutego o układach zawierających się z Sikkami: W e zy r  Rajah 
Goołab Singli p rzyby ł d. (6 . do Kussoor, gdzie generał-gubernator od 14. 
stanął obozem. Układy prowadził z majorem Lawrence i p. Corric. P ro ­
jektowano główne zarysu ugody , która zawiera ustąpienie dobrowolne kraju 
oznaczonego w proklainacyi przez generał-gubernatora, zapłatę kosztów w o­
je n n y ch ,  jako też i nne punk t a ,  które swego czasu publikowane będą. Dnia 
17. odbyła się powtórna długa rozm owa, w której przedugodne warunki 
traktatu potwierdzono a przez Dewana Xeena Nath pieczęć stanu przyłożoną 
została. Niedobitki armii S ikhów , która coraz bardziej idzie w rozsypkę, 
mają jeszcze około l b , 0 0 0  wynosić; ale są tylko na pól uzbrojeni i w wiel­
kim popłochu.

Z n a d  c z a r n e g o  m o r z a ,  d. 8. Marca. — Szach perski cierpiący na 
reumatyzm ma się cokolwiek lepiej, lecz z trudnością posłowie otrzymują 
do niego przystęp. Mirza Dszafar Chan powrócił nagle z Tyflisu i swej 
podróży nic rozciągnął aż do Petersburga. Miał on zawrzeć traktat z Ros- 
s y ą , lecz W oroncow  otrzymał z W ło ch  rozkaz, aby coprędzćj pospieszył 
z konwencyą, gdyż nic chciano się wystawić na reklamacye zazdrosnej A n ­
glii , gdyby przyszło do formalnego traktatu. Konwencyą ta zastrzega dla 
Rossyan pewne korzyści, w których posiadaniu już  dawniej znajdowali sie 
Rossyanic. 1 tak budują nad morzem kaspijskiem arsenały i warsztaty 
okrętowa w7- perskich portach, zajmują Engeli i Astrabad okrętami wojen- 
nemi, między Reszt a Teheranem budują ufortyfikowany seraj karawanowy, 
niby na obronę swego handlu, a po głównych drogach z Mazenderanu 
i Gilami wiodących w  głąb Persyi ukazują się szare rossyjskich piechurów 
płaszcze i czarne dzidy kozackie; kozacy obchodzą sic z Persami, jakbv 
z poddanymi rossyjskiemi. Kopalnie bogate w Mazenderanie objęli Ros- 
syanie dla rządu swego.

Wi e l u  Polaków, którzy zbiegli z rossyjskich szeregów i w Persyi ba­
wi l i ,  częścią służąc w wojsku perskiem , częścią trudniąc się rzemiosłami, 
•zostali odprowadzeni do G ru z y i , a to z p ow odu ,  iż stary W ezyr  chce za­
pewnić na wpół błędnemu młodemu następcy szacha pomoc rossy jską. gdy­
by się inni pretendenci ozwali do tronu perskiego. Jakoż znaczny korpus 
rossyjski znajduje się nad Arazesem. Cholera we wielu okolieacli pokazała 
się w Persyi.

n o z i i A i T E  t m i i i u t o x c i .
J ę c z ą c e  d r z e w o .  — Dzienniki niemieckie opowiadają w bardzo ta ­

jemniczy sposób historyę pewnego drzewa w Anglii, w B a d e s i y ,  o dwie 
mile od Limington. Przed mniej więcej czterdziestą laty usłyszał jeden z ta­
mecznych mieszkańców jakiś dziwny głos jtUza domem, właśnie jakby ktoś 
jęczał. 1 oż samo uważała także i jego żona, którą to jęczenie w ezasie sła­
bości nadzwyczajnie raziło. Niebawem posłyszeli to i sąsiedzi, zaczęto 
różnic o tern mówić, az wreszcie, szukając dokładnie miejsca zkąd się ten 
glos wydobyw ał,  przekonano się ,  iz on wychodził zpod młodego, zupeł­
nie zdrowego jesionu w głębi ogrodu. Nie minęło kilka tygodni a już  wieść 
0 jęczącem drzewie gruchnęła po całćj okolicy, zewsząd zbiegali sic ciekawi, 
widzieć i słyszeć to dziwowisko, i samo nawet księstwo W ales*  bawiace 
podówczas w pobliskiej willi nadmorskiej, przybyli do Badesiy dla oglądania 
jesionu. W szakże łatwiej było go widzieć, niż sobie przyczynę tych dzi­
wnych głosów wyjaśnić. Zabobon gminu wkrótce tobie cały j zjjv j)0 swu_ 
jemu wytłumaczył, lecz naturaliśei nie mogli żadnym sposobem tego dociec. 
Jedni u trzym ywali,  iż to jęczenie od tarcia się zaplątanych korzeni, inni 
że ono od uzbieranej w pniu wody. lub też zamkniętego tam powietrza po­
chodzi , a tymczasem drzewo jęczeć nicprzestawało. J ikby dla zaostrzenia 
ciekawości coraz liczniejszych widzów, bywały pory, gdzie te jęki na jakiś 
czas zamiłkały. Później jednak odzywały się znowu,  i zrobiono tylko u- 
wagę iz drzewo przy wilgotnem powietrzu mniej, przy pogodzie zaś i w mro­
zy bardziej jęczało. la k  miała się rzecz przez dwa lata, i nawet książkę 
o tern wydano. Nakoniec znudziło to właściciela, wziął duży świder,  w y- 
wierciał dziurę w pniu,  a drzewo odtąd umilkło na zawsze. Później w y ­
darto je  z korzeniem, ale nic nie odkry to ,  coby tę tajemnicę wyświeciło.

P o w s z e c h n i e  z r o z u m i a ł e  p i s mo .  — Niejaki pan Ludwik Szabó, 
adwokat w Peszcie, u trzym uje ,  iz wynalazł metodę za pomocą której każdy 
naród swoje myśli i uczucia innemu narodowi zwięźle, wyraźnie i dokła­
dnie udzielić zdoła. Rozwiązanie tego zdania musiałoby prędzej czy później 
do utworzenia się powszechnie dla całego świata zrozumiałego języka do­
prowadzić. Pan Szabó ma juz  od r. 1 8 2 8 .  urzeczywistnieniem tej myśli 
się zajmować, i przyrzekając wystąpić wkrótce na świat  z swojem odkry­
ciem, tuszy sobie, iz ono również jak uóty muzyczne lub cyfry arabskie, 
niebawem w powszechne wejdzie używanie.

O d  K c d a k c y i .  — Ar t yk uł  z K r a k ow a ,  podpisany J .  K . , nic niÓ£l w g a ­
zecie być umieszczony.

O B W I E S Z C Z E N I E
P oda jem y  niniejszem do publicznej w iad o ­

m ośc i ,  iż w y b ó r  rep rezen tan tów  miasta roku  
bieżącego w d n i u  17.  M a j a  przed południem 
w  wszystkich rew irach  jednocześnie o d b y ty m  
zostan ie ,  i t o : 

w p i e r w s z y m  r e w i r z e  obejm ującym  w szy ­
stkie do m y  starego r ynku  od  Nr .  1. aż do 
IN r. 100. w s a 1 i s e s s y  o n a 1 n ć j M a g i s l r a- 
t u  n a  R a t u s z u ; 

w r e w i r z e  d r u g i m ,  obejm ującym  w szystkie  
d o m y  S zerok ie j ,  Szew sk ie j ,  Ślusarskiej,  
Nożuickić j i Butelskiej ulicy, od  Nr. 101. aż 
do Nr 162. P o d g ó rza ,  W ro n ie c k ie j ,  K ra ­
marskiej, Ż ydow sk ie j  i S taw nej ulicy, od  Nr. 
269. do  367-, i całego przedmieścia ś w ię t e ­
go W o jc ie c h a ,  w s a l i  s e s s y o n a l n e j  r e ­
p r e z e n t a n t ó w  m i a s t a  n a  R a t u s z u ;  

w  t r z e c i m  r e w  i r z e ,  obejm ującym  wszystk ie  
dom y  W o d n e j , K lasztornej i Koziej ulicy, 
N ow ego  r y n k u ,  Jezu ick ie j ,  Gołębiej,  W r o ­
cławskiej i Szkolne j ulicy od Nr. 163. aż do  
Nr. 267. Domiuikariskiej i G arbarsk ie j  ulicy, 
i przedmieścia na R y b a k ac h  i Kolumbii, w s a ­
li dom u w a g i  m i e j s k i e j  (g ie łd y ) ;  

w r e w i r z e  c z w a r t y m ,  obejm ującym  w s z y ­
stkie d o m y  przedmieścia Śgo M arcina w łą ­
cznie N ow ego  miasta, w s a l i  r a t u s z o w e j  
n a  d r u g i e m  p i ę t r z e ;  

w  p i ą t y m  r e w i r z e ,  obe jm ującym  wszystkie 
dom y  przedmieścia G hw aliszew a, Tu mu ,  
O s tró w k a ,  S z ro d k i ,  Z aw ad ,  Sgo R o ch a  i 
G rob l i ,  w p o k o j a c h  n a  p i e r  w s z e m  p i ę  
t r z e  w R a t u s z u  na po łudn ic  po łożonych .

Xięga o b y w a te lsk a ,  tudzież lista obyw ateli  
ob ie ra lnych  w biurach naszych podczas godzin 
s łużbow ych  przejrzaną być może.

N a  terminie w y b o ro w y m  pod ług  §. 68. p rze j­
rzanej O rd y u a cy i  miejskiej wszyscy obyw ate le ,  
k tó ry ch  p raw o  obywatelskie  nie jest zaw ieszo­
n e ,  zna jdow ać się winni, w yjąw szy, iżby słuszne 
w ym ów ienia się p rz y c z y n y  mieli.

N ieobecni obyw ate le  nie mogą mieć udziału 
w  w y b o rz e  ani przez  pełnom ocników, ani przez 
głosowania na piśmie, lecz uchw a ły  p rzy tom nych  
są dJa nich obowiązującemu

Jeżeliby  kto lak mało posiadał gorliwości o- 
by  w alc lsk ie j , izby nie mając p raw nej w ym ów ki 
k ilkakrotn ie  nie b y ł  o b ec n y m ,  grono  reprezen 
tan tów  miasta ma p raw o  uznać go za u trąca ją ­
cego p raw o  głosowania i udział w publicznym 
zarządzie , lub w yłączyć  go na czas niejaki.

Poznań ,  dnia 25. Marca 1846.
M a g i s l r a l.

S P R Z E D  AZ K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i c m i a ń s k  i w P o z n a n i u .

D obra  ziemskie Z a j ą c z k o w o  w obw odzie  
Regency i Poznańskiej pow iecie Szamotulskim 
p o łożone ,  A n t o n i e g o  O n u f r e g o  Ż ó ł t o w ­
s k i e g o  dziedziczne, przez D y re k cy ą  Zieuislwa 
oszacowane na 52,629 Tal. Ul sgr. 5 len. w raz 
z borem  do ta k o w y c h  należącym , o sz ac o w a­
nym na 7172 la l .  15 sgr. 3 ten. w ed le  taxy, m o ­
gącej być przejrzanej wraz z wykazem h ip o ­
tecznym i warunkam i w Uegistraturzc, mają być 

d n i a  28.  W r z e ś n i a  1 8 1 6 .  
przed po łudniem  o g o d z i n i e  1 Olej w miejscu 
zw y k ły c h  posiedzeń sądow ych  sprzedane.

Pozuaii ,  dnia 17. Lutego 1816.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i c m i a ń s k i .  W y d .  I.

Z A P O Z E W  E D Y K  P A L N Y .
P ozosta łość  Xrędza Koincndarza  T . o m a s z a  

D a s z k i e w i c z a  w N e k l i  dnia 6. Lutego 1842. 
r. zm arłego , z ak tyw ów  w ilości 140 Tal. s k ł a ­
dająca s ię ,  pod naszym zarządem zosta je ,  a że 
Aiądz K om endarz  D a s z k i e w i c z  wiadom ych 
sukccssoró  w, ani tez testamentu nic pozostawił, 
te d y  niewiadomi sukcessorow ie lub najbliżsi 
krew ni jego do terminu

d z i e ń  4. S t y c z n i a  1 8 4 7 .  r. 
na godzinę Kn.ą przed po łudniem  w miejscu p o ­
siedzeń tutejszego Sądu przed Ur. Rodei Radzcą 
wyznaczonego, zapozyw ają  się, dla podania swej 
legilymacyi, j oraz  dla podania i wyjaśnienia
 ‘ b prelensyj do  spa d k u ,  inaczej p rek ludo-

iemi zostaną i massa jako Pana nicmająca,
swy 
wanemi  ..v,o,aną i massa jo»
f iskusowi przekazaną będzie.

S zroda ,  dnia 18. Marca 1816,
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - iii i e j s k  i.

OBWIESZCZENIE.
YY boru  na S k o k a c h ,  o I f  mili od rzeki 

W a r ty  od leg łego , zostanie oko ło  600 sztuk 
d rzew a sosuow ego na wielkie budu lce ,  na w-ały 
do młynów i na deski,  po je d y n cz o ,  po  kilka i 
kilka dziesiąt sztuk albo też razem wszystkie le­
żące sosny  w dniach 29. Kwietnia, 4., 11 i 18. 
M aja r. b , to jest aż do zupełnej w yprzedaży  
leżącego drzew a od lOtej godziny zrana w mi e j ­
scu na b o ru  lub w dw orskiem  zabudow aniu  
w S k o k a c h  Za natychmiastową zapłatą sprze­
dane. Także d rzew o  sosnow e w sążniach i ga­
łęzie w kupach w dniach rzeczonych spizeda- 
wanem będzie. D rzew o lo c h ę ć  kupna mają­
cym borowi, zaprzysiężeni okażą.

P ro m n o ,  dnia 10. Kwietnia 18 46.
Radzca Ziemslw a ,  L . Z a w a d z k i .

F o jw ark  L ą ż c k  należący do  majętności L ą g  
pod Ś rem em , złożony  z około  1.5(H) mórg roli i 
lasu, jakoteż z 500 mórg łąk, ma być  podzie lo­
ny  na 20 posad chłopskich, po 100 mórg każda 
posada,  i za złożeniem poło  wy w artośc i ,  a z o ­
stawieniem na gruncie drugiej po łow y  pod  w a ­
runkiem upłacania jej ren tam i,  w wieczystą 
dzierżaw ę puszczony.

W a r u n k i  przejrzeć można u podpisanego od 
15. Maja do 1. C zerw ca , r. b.

Dominium Ląg pod Śremem. S a l  M a n n .

Sprzedaż baranów elektoralnych*  które p o ­
chodzą ° d  macior czystej k r w i  elektoralnych j 
od baranów po 600 do 800 Tak kupow anych  
w  Austryi. C e n y  b a r a n ó w  stale począwszy od 
l a l .  15 do  50. O w c z a r n i a  wolna od wszelkich
wad i cho rób  dziedzicznych.

Dominium D e m b n o  uJ W .  w powiecie Pic- 
szewskim, dnia I- Stycznia 1816.

 ^  I a U i s I a w  M y  c i e l s k  i.

Ore* dc lis kie obiela
w najnowszych Paryskich deseniach z fabryki  
H e n r y k a  M o p f f c ,  w cenie  za zwój o d *74 
sgr. do 5 tal., poleca

Handel tow arów  tapisscryjuych 
E u g e n i u s z a  W e r n e r a ,  

p ray  W ilhe lm ow sk ić j  ulicy p o d  Nr. 24.


